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O teraźnieyszey panniącey 
rodzinie Perskiey.

(W yią tek  z podróży odpraw ioney w P e r ­
s j i  w r. i 8 t3  przez Pułkow nika  D rouville)

K ró l  P e rsk i  P a t  e y - A 1 i-S z ach, Synowiec 
Ennucha Agi Mohammeda K hana , zam or­
dowanego w Georgii przez własnego poko. 
i.iwego, przed wstąpieniem n a  t ro n  by ł  
G u b e r n a to re m  p ro w in c j i  i miasta S zy raz .  
pod  nazwiskiem B aby-K ahna, w epoce tey 
by ło  wielu w spółu  biegacza w do k o ro n y .  
K u c z u h a n ,  s ta ra ł  się p o zyskać  w G e o r ­
gii ufność woyska, ale Baba-Khan b ra t ie -  
go z rę c z n ie js z y  i p rzeb ieg ley szy  od swych 
przeciwników, zamiast udania się do woy- 
ska wyruszył prosto do. Teheranu , gdzie 
opanowawszy Królewskie  ska rby  ogłosił się 
p a n u ją c y m .  Sprowadził do siebie b r a t a  
K u c z u k -K h a n a  i lubo oprócz pokrew ień­
s t w a  zhyczony by ł  z nim deszcze związkiem 
p r z y i a ź n i ,  k aza ł  mu wypalić oczy (ab

a) P o z b a w ia n i  b y w a łą  w z ro k u  ci t y lk o  
k tó r z y  n iebezp i  cznem i są p a n u ją c e ­
m u ,  b ąd ź  przez  swóy m a ją te k  b ą d ź  
p rz e z  w p ły w  iak i  n a  lu d  m ieć  m o ­
gą. P o d le g a ią  t e m u  nayw ięcey  rz ą d ­
c y  znacz n y ch  p row incy i  l u b  w łaśn i  
K ró lew scy  b rac ia .  Są dw a sposoby  
p o zb a w ian ia  w z ro k u ,  ie ae n  p rzez  wy-

T e n  postępek obursaiący uważany b y ł  
iako środek roztropności i bezpieczeństwa. 
Jakko lw iek  bądź, to  iest pewnem , iż przy iaźń  
pomiędzy nimi w niezem zmienioną nie b y ­
ła , i k iedy w ostatn iey  swoiey słabości 
K uczuk  K han  chorow ał, K ró l  go odwie- 
dzał po t rz y  lub  cztery razy na dzień, o- 
kazuiac prawdziwie bra terską  troskliwość. 
Nie raz on użala ł  się, iż potrzeba k ra m
zmusiła do pozbawienia go wzroku.

K ró l  p rzed  ty m  wypadkiem wyszedł w al­
czyć z Sadokiem K h an em  k tó ry  zam ordo­
w ał swoiego stryia. Sadok  widząc niepodo­
bieństwo utrzym ania  się oświadczył, iż chę 
ti.ie podda się ieżeli m u życie będzie daro­
wane. K ró l  da ł  m u  królewskie słowo, iż  
nie każe go zabić, ale zaledwie Sadok  uiaiąc 
słowu p rzy b y ł  do' T eherenu , natychm iast 
zaprowadzony został do osobnego pokoiu,

darcie oczu i ten  iest prawdziwą 
męczarnią, drugi przez wypalenie co 
iest ty lk o  środkiem  zabezpieczaiącym 
podeyrzane osoby. O dbyw a się to  
p r z e s u w a i ą c  kolo  o tw orzonych  oczu 
powoli rozpalonego żelaza, przez co 
rogowa b łona  się przytępia i o rgan  
wzroku traci swą własność. "Wielu 
iednak Monarchów kazało powydzie- 
rać oczy końcem sztyletu, w boiazni 
ażeby rozpalone żelazo cokolwiek nie
pozostawiło w zro k u .  ;

(Z teyze podróży z to m u  drugiego.)



k tó reg o  drzwi i okna zam urow ano ,  sądząc, 
iż przez zamorzenie g łodem  dopełni swoie- 
go zam iaru  i przyrzeczenia nie zam ordow a­
nia go. W idziałem pokóy  gdzie ten niesz. 
częśłiwy zakończył życie, a towarzyszący mi 
zapewniali, iż gdy weszli do wydobycia go^ 
znaleziono go bez cząstk i ręki lewey to  ie=t. 
całey dłoni i palców, k tó rem i stara! się nasy­
cić w męczarniach okropne go głodu.

Lecz oprócz tego inny ieszcze ziawił sir współ­
zawodnik do t ro n u  od tych wszystkich nie-' 
bezpieczniejszy , a ty m  by ł Ala-Kuli-Khan 
Ud-,ł się on do Jndostanu , k tó ry  go ogłosił 
K ró lem  iako i cały Faris tan  i okoliczne 
prowincyie. T o  łączenie się do niego ludu, 
b y ło b y  może K ró la  pozbawiło k o rony  gdy­
b y  następuiący w ypadek  nie w ybaw ił go 
prawdziwie cudownym 'sposobem . Baba-Khan 
(K ró l  terażnieys-zy) m ia ł  naczelnika Jazdy 
Afczarda nazwiskiem Husseina-Khana; (dziś 
g uberna to ra  E riw anu) Człowiek ten nader 
odważny, silny i p rzeb ieg ły , znany  b y łw o y -  
sku z tysiącznych dowodów śmiałości. Wi- 
dząc Króla  mocno strapionego, iż stronnictwo 
tego współzawodnika wzrastało codziennie 
w naypięknieyszych prowincyaeh Perskich, u- 
daie się nie mówiąc i słowa z 5o nayodwa- 
żnieyszemi żołnierzami, k tó rym  w każdym  
w ypadku  m ógł b y ł  zaufać'. Przybyw szy  do 
Jspahanu uk ry w ał  się przez dni kilka w o. 
kolicach w nadziei zdybania  Ali-Kuli na po­
lowaniu lu b  na przeiazdce. Los iednakże 
albo raczey roztropność Xiążęcia, nie dosyć 
ieszcze zapewnionego na tron ie , m e  dozwa­
la ły  m u  z miasta oddalać się chiba w na­
der  licznym orszaku. Hussein nie mogąc 
się go doczekać a boiąc się bydź 
podchwyconym , zgromadził żołnierzy i za­
p y ta ł  ich czyliby gotowi byli towarzyszeń 
m u  z narażeniem ż y c ia , na co wszy­
scy odpowiedzieli, iż wprzódy sto razy  po­

legną  aniżeli go opuszczą. Zapewniony w  
tedy  o wierności ich Ilussein  z nastaniem n o ­
cy wyrusza do miasta, przebiega ulice galo­
pem i udaie się prosto do pałacu. Zsiada 
w tedy z konia wraz z 20 ludźmi,resztę zastawi­
wszy do pilnowania koni, i przez różne po. 
koie wchodzi aż do D yw anu, gdzie współ­
zaw odnik  siedział otoczony swym dworem. 
Ilussein r.-ie zważaiąc na  to  idzie prosto ku 
niemu, topi m u  sztylet w sercu i wybiega 
izk błyskawica. Aim spostrzeżono, że Ab - 
Kuli by ł  ugodzony, ilussein iuż by ł na ko. 
niu- P rzeb ieg ł  znowu przez miasto galo. 
pem i uboeznem i drogam i uda ł  się dla 
uniknięcia ' pogoni. —  W e cztery-.- dni 
p rzyby ł do T  e h e r  e n 11 i przedsta . 
wił się K rólowi k tó ry  o niCzem nie wie­
dział, ale skoro ty lko  usłyszał, p rzy ią ł go 
iak ła tw o sobie wystawić, z naywiększą ra­
dością i dał mu w zarząd p row inc ję  E rivan 
przynoszącą rocznie pięć miliionów franków. 
Znałem  dobrze tego. nadzwyczaynego czło­
wieka, k tp ry  pom im o 70 la t  wieku nie stracił 
swoiey żywości. Jezdził ieszcze na,koniu  z ta­
k ą  łatwością iak młodzian. Mówią że po­
siada wielkie skarby  u k ry te  w pieczarach 
twierdzy.

Śmierć ostatniego tego współzawodnika 
wróciła K rólowi spokbyność. W ładza  ie- 
go uznaną została we wszystkich p r o w n -  
cyacb. W idząc iednakże potrzebę zabezpie­
czenia się w nich, posłał tam  na Beglierbeiówr 
swych synów z n ieograniczonem pe łnom o­
cnictwem i władzą. W kró tce  potem chcąc 
zapewnić rodowi swemu koronę o k tó rą  za­
wsze ty le  k rw i przelewu było, w ybra ł  na 
następcę t ro n u  , Abas - Mirzę młodszego
syna z u s z c z e r b k i e m  M oham m eda A l i -

Mirzy G uberna to ra  prowińcyi Kerntan- 
szacb. Czyniąc ten w ybór M onarcha postą­
p ił  iak nayrozstropniey, ze wszystkich bo-



wiem synów' Abos-Mirza n ie  ty lko  m a nay- 
więcey znaiomości rzeczy i zas ług i ,  ale za­
szczytnie odrożnia się ieszcze swym harak- 
tereiu  i ludzkością.

M oham m ed Ali Mirza z n iem ałem  zadzi­
wieniem dowiedział się o tym  wyborze. Bę­
dąc barak teru gw ałtow nego i t rudnego  do 
powściągnienia się wyruszył na tychm ias t do 
T eheranu  gdzie m ocne czynił K ró low i wy­
rzu ty . K ró l  odpow iadał m u  z um iarkow a­
niem bóiąc sio przez to  narazić wyższych osób, 
nieprzyiacioł wszelkich nowości a zwłaszcza 
takich k tó reby  podawały K rólowi w ręce p ra ­
wa obowiązuiące i na przyszłość. Widząc ie- 
dnak  Monarcha wzrastaiącą zuchwałość sy­
na w miarę słabości iaką m u  ukazyw ał, oświad­
czył mu ostatecznie i i  ta była  nay wyższa 
iego wola, iż powinien to  sobie przypom nieć 
iż iest sp łodzonym  z niewolnicy kiedy Abas 
Mirza m iał matkę z pok  lenia K adjarda , 
że chce nnreście ażeby ród  ten  pom nażał 
sic z czystey krwi matek. M onnmmed Ali 
Mirza zaufany w pom ocy znakom itszych o- 
sób, odpowiedział mu z urąganiem , iż odzie­
dziczywszy odwagę po swoim oycu a nie po 
m a tcę ,  będzie um ia ł dochodzić p ra w  swo­
ich, zwłaszcza że te przemdwiaią za n im ,  
gwałcić ie iest to bydź niegodnym  tronu. 
„P on iew aż  zaś nie wiesz co czynisz, rzek ł  po­
łożywszy rękę na szabli, i działasz iak stara 
niewiasta, to nas rozsądzi i to  stanowić bę-' 
dzie mc ,s awo “  K ról zagniewany tą  m ową 
rozkaza ł  go uwięzić, ale Xiąże odiechał i w 
towarzystwie wiernych sobie żołnierzy udał 
się do Kernianszah. Skoro tam  p r z y b y ł , 
zgrom adził swoie w oyska ,  i oznaym ił im 
wolę oyca. Jednakże  zastanowiwszy się nad 
nierozsądnym krokiem , znaiąc przytem  nie­
dostatek  sił, przeciw pi łkom  r e g u la r n y m , 
a nadewszystko przeciw arty leryi,  k tó ra  iak

kolwiek niedoskonała w ta m ty m  czasie, mo-
g ła  go iednak zwyciężyć, wiedząc nakoniec 
ile oyciee chciwy iest na  pien.iądze, naszedł 
bez wypowiedzenia w oyny na Soleym ana 
Baszę, rządcę Bagdadu, pobił go, i nakazał 
znaczną opłatę  k tó rą  posła! Królowi, sądząc 
iż tern sposobem, ziedna sobie większe wzglę­
dy. K ró l  p rzy ią ł pieniądze, kazał w ybu­
dować okazały  pałac z miasteczkiem n ad  
rzeką Cazidege, k tó rem u  dał nazwisko So- 
ley mania na pam ią tkę  Baszy którego kosz­
tem  było założone, lecz niezmienił w niczem 
pierwszego postanowienia, i aby odiąć Mo- 
ham rdow i wszelką w tey  mierze nadzieię,, 
kazał natychm iast ogłosić AbasMirzę Krolew i- 
czem następcą, i zalecił znakom itszym  obyw a­
te lom  iakoteż swym synom, aby w nieprzy. 
tomności iego oddawali Mirzie Królewskie 
hon o ry ;  wypełnili om wolą M onarchy ,  ale 
pom im o tego gorzey go ieSzcze nie nawidzą 
i każdy  ma nadzieię obięcia rządów po śmier­
ci oyca. Wypad.ek ten  zapewnie sprowadzi 
nowe nieszczęście na Persyę, każdy bowiem 
z Xią/.ąt znaydzie s tronników  w swoiey 
prowincyi.

K ró l  k tó ry  b y ł  bez wątpienia naypię- 
knieyszym męzczyzną z całego kraiu, m a  
teraz około la t  5o. fa) W zrost iego iest wy­
soki ale zdrowie zniszc otie okazuie widocz- 
nie sposób życia iaki prowadził. N a Izwy— 
czay iest teraz- chudy. Zaledwie i fo z nay- 
większą t rudnośc ią  iść może. Głos iego nie 
gdyś głośny i brzmiący, dziś iest ochrzypły  
i lichy* Ma w swoim harem ie około  700 
kobiet, a z tych  5oo są iegopraw em i żonami. 
Nie małe iest także i iego potonistwo.Trudnem

a) Podróż  odprawiona w r .  1812 i 1813-
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iest wrelcie dokładnie wiedzieć liczbę dzieci; 
Persowie nie mówią nigdy o swoich zonach, 
tem mniey o córkach, byłoby nawet nie- 
grzecznością zapytać się o ich zdrowiu, po­
wodzeniu, lub czem podobnem. Jest to dla 
Persa wstydem mieć zamiast synów córki, 
i  im więcey się szczyci iezeli zona powiie 
snu syna, tern iest w przeciw nym razie smu­
tniejszym .

Wszyscy synowie Królewscy z wyiąt- 
kiem czterech lub pięciu, są prawie ie- 
dnego wieku. Widziałem ich razem w 
czasie wielkiego przeglądu woyska odpra­
wionego w Azerbidian w Sierpniu r. i8,i3. 
Trzydziestu trzech towarzyszyło K ró ­
lowi konno , co tern powabniejszy wysta. 
wiało widok iż wszyscy ci Xiążęta nie po- 
spoil Ley są u ro d y ,  i wszyscy prawie podo- 
Bnemi są do swego oyca.

Przytoczę tu.ieclen wypadek który da po­
znać iak ci bracia wzaiemnie sobie nie sprzy- 
iaią i ia’kie iest ich pomiędzy sobą zacho­
wanie a szczególniej względem Następcy 
tronu.

W  początkach Lipca r. 1810 obozowa­
łem w Ouroumea, z 10 szwadronami huła- 
nów 4 batalionami piechoty, i p a ł  bateryią 
artyleryi konney. Po  ośmiu dniach drogi 
przybyłem podług rozkazu na równinę Du- 
d jan .  Następca tronu w orszaku trzydzie­
stu swych braci, tak niecierpliwy widzenia 
swoiey iazdy i artyłłeryi iak kochanek ko­
chanki, trzymał w ręką perspektywę, poglą­
du iąc bezprzestannie r.a obrc ty woyska, k tó­
re weyść miało na równinę Dla lepszego 
rozpoznania mieysca udałem się naprzód. 
Skoro tylko Xiążę rozpoznał me pióro bia­
łe,, okaz ł  radość w sposobie zadżiwiaiącym 
swych braci. Ponieważ miałem wybornego 
Arabskiego konia, którego mnie Xiąże da­
rował, udałem się natychmiast do pałacu.
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Oparty on by ł  na ballustradzie od okna, 
zkąd zawołał mnie po nazwisku daiac 
mi znak abym w'szćdł do pałacu. Przyby­
wszy tam rozkazał mi około siebie usiąść, 
widząc iednakże wszystkich iego braci sto- 
iących, nie chciałem tego wypełnić oświad 
czywszy, iż nie będę śmiał tego uczynić do­
póki Xiążęta stać będą. Xiąże zdawał się 
bydź ucieszonym z t ry  moiey odpowiedzi 
i pozwolił braciom usiąść. W tedy zaczai 
się dopiero bezprzestannie wypytywać o 
woysku. Upewniałem go iż z radością uy- 
rzy postępy ialcie w' czasie iego nieobecności 
woysko uczyniło. Jeden ż braci •zdziwiony 
grzecznością i poważaniem z iakiem mnie 
Xiąże przyjm ował, zapytał go w ięzyku 
arabskim: dla czegoby będąc dla nich od 
trzech dni oziębłym, zmienił tak nagle hu­
mor za przybyciem tego człowieka. Xiąże 
rozśmiał sic, odpowiedziawszy im równie w 
ięzyku arabskim, iż rzecz Iest bardzo iasna, 
iezeli bowiem m a nieprzyiacioł w Perśyi to 
oni są n im i , kiedy przyjaciela we mnie 
uważa. Spostrzpgłszy zaś moią cieka^ 
wość względem toczącey się rozmowy, o- 
powiedział mnie toż samo w ięzyku turec­
kim. Nic chcąc ieyr daley prowadzić 
zwróciłem nagle mowę na inny przedmiot.

(Dalszy ciąg, nastąpi.)

— Galwanizm, k tóry  przed la t  20 mo- 
dnem był leczeniem i zwolna ustawał, iż inż 
go prawie zaniechano, znowu zaczyna być 
używanym.


